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Widok bramy floryańskiej w Krakowie.

(Z  Pamiątki z Krakowa.)
Brama floryańska w  Krakowie,

zwana niekiedy w  dawnych czasach tworzyań- 
ska, (1 ) wystawioną została wraz z wieńcza- 
cemi jej rotundę siedmiu wieżyczkami, przez 
Olbrachta, króla polskiego, w  roku 1498. (2)
0  odnowieniu jej około roku 1657. zawiadomi 
dosłowny odpis z nadpsutego kaw ałka parga- 
minu, znalezionego w  baszcie floryańskiej, z na­
pisem łacińskim; z którego to pisma polski prze­
kład zamieszczamy:

f
.Jezus. M a r y  a, .Józef'.

. . . . . . . .  na większą chwałę B o g a , ..........  na
cześć rodzicielki M aryi, zawsze Panny bez ska­
z y  poczętej........
 ...............   Stanisława miasta opie­
kuńczych . . . . ' .................................. .. • • nas także
wszystkich pokornie polecamy. . ' . . .  Po opła- 
kanem zniszczeniu szwedzkiem, . . . .  wieża ta
1 cała brama, zwana Jloryańska, odnowiona zo­

il) W ęgierski, K. 87. Zelner, K , 3.
(2) Patrz K. 80.

sta ła  przez szlachetnego i  sławetnego pana 
Jana Zaleskiego, kupca krakowskiego, w Su­
kiennicach na ówczas lunara miasta Krakowa, 
po wielkiej części własnym kosztem, jednak  
bez wszelkiego zobowiązania zwrotu, ale mi­
łością dobra publicznego powodowanego, i  na 
wieczną potomnych pamiątkę,

Jan Zaleski, lunar miasta Krakowa, 
z Zygmuntem, synem moim.

Nie nieprzyjaciel, ale czas zniszczył znów i 
tę basztę i bramę; basztę odnowiono kosztem 
publicznym w roku 1834.; brama zaś aż do r« 
1840. przedstawiała smutny widok zw alisk, a 
szczególniej część od strony miasta, która da­
wniej łączyła się obronnym murem z basztą; 
dłużej w prawdzie smuciły nas jej zwaliska, 
dłużej dręczyła nas obaw a, aby nie dotknęła 
jej się nierozważna ręka, ale za to więcej się 
cieszymy je j widokiem. W  rozpoczętej u nas 
epoce pojęcia, czucia i szanowania pamiątek 
przeszłości, uskutecznione odnowienie, nie tyl­
ko uratowało od zniszczenia ten podobno jedy­
ny i najpiękniejszy Polsce zabytek architektury 
gotyckiej fortyfikacyjnej, ale zachowało tej bra-
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mie szatę odpowiednią je j wspomnieniom. Śmie­
le j teraz myśl w ywodzi z przeszłości, i te w ja ­
zdy  uroczyste i tryum falne, i te smutne obcho­
dy pogrzebowe królów  i bohaterów , i ty le in­
nych wspom nień, a między niemi i to , że ża­
den zdobywca K rakow a nie otworzył dla siebie 
bramy tej orężem.

T aka to uroczysta bram a, ostatni pozostały 
w ęzeł z kamiennej przepaski murów i baszt 
K ra k o w a , z dawną staropolską gościnnością 
w prow adza w  środek miasta.

Kaplica Zygmuntowska w  katedrze 
krakowskiej.

(Z Pamiątki z K ratow a.)
Kazimierz W ielk i w  roku 1340. kaplicę tę 

pod tytułem  W niebowzięcia N. Maryi Panny 
w y staw ił, a Zygmunt I . przerobił, albo raczej 
w  miejsce je j nową w ybudow ał, chcąc aby by­
ł a  pam iątką tak piękną i o kazałą , ja k  były 
p iękne cnoty i uroda jego żony, Barbary Z apol­
sk ie j, której zw łoki w  grobie pod tą kaplicą 
z łoży ł na wieczny spoczynek. A rchitekt Bar- 
tholomeo Florentino, ja k  świadczy napis w e­
w nątrz kopuły , zajm ow ał się budowaniem , a 
może on w ykonał i rzeźby kamienne.

W  roku 1520. stanęły m ury, (1 )  lecz do­
piero w  następnych latach nie tylko Zygmunt I. 
a le  po śmierci jego Zygmunt August i Anna 
królow a poświęcali znaczne summy, nim wznie­
ś li z całą okazałością włoskiego gustu i sztuki, 
a  z powagą i bogactwem naszych przodków, tę 
k ap licę , stanowiącą jednę z najpiękniejszych 
ozdób katedry krakow skiej.

To godne królów dzieło, po królew sku jest 
przez nich uposażone, tak  funduszami na nabo­
żeństw a, jako też bogatemi i ozdobnemi appa- 
ratam i do sprawowania świętych obrzędów. 
Z  funduszu Kazimierza W . i Zygmunta I. usta­
nowiono tu kolegium rorantystów, złożone z pro­
boszcza, kleryka i dziewięciu m uzyków , obo­
w iązanych codziennie odprawić i odśpiewać mszę 
rorate.

Zygmuntowska kaplica jest kw adratow a, zbu­
dowana cała z ciosowego kamienia. W nijście 
do niej zamyka bronzowa ba lustrada , zdobią 
ją  herby orła i pogoni, a pomiędzy nich wci­
snął się wąż Sforcyów niejako godło nieśmier­
telności. D elikatne gzemsowanie, i lekkie ozdo­
by, czynią ją  wzorem gustu i sztuki odlewania 
z  bronzu. Za tą kratą dają się widzieć ozdo­
bne kamienne odrzwia w stylu odpowiednim ka­
p licy , a nad niemi wznoszą się trzy starożytne 
obrazy, jakby  cienie przybyłe z grobu, aby o- 
budzać w  pokoleniach wspomnienia.

Dwa obrazy boczne w ystaw iają Annę J a ­
g iellonkę, raz w  królew skim , drugi raz w e 
wdowim ubiorze; środkowy, z polecenia Anny 
tu  zawieszony, przedstawia ojca je j Zygmunta

(1) Napis zewnątrz kaplicy.

I . W ponsowe'j szubie, okładanej sobolami; ra­
my tego obrazu złocone, a na tych 12 herbów  
w ojew ództw  polskich je s t wyrobionych.

Pod obrazem Zygmunta jest następny napis 
w  języku łacińskim :

Zygm unt, kroi polski, w ielki ksiaże litew ski, 
ruski, pru sk i i  żm udzki, pan  i  d ziedzic , d zie­
łam i pokoju i  w o jn y, świątobliwością i  g o rli­
wością relig ijną znam ienity, zw ycięstw am i j a ­
śniejący, sław ny. Spraw iedliw y, łaskaw y, ła ­
godny, w  roku. od N arodzenia Chrystusa1 5 4 8 . ,  
panow ania 4 0 ,  wieku zaś swego 8 1 , miesiąca 
trzeciego. N iech ży je  najlepszy kró l!

Pod obrazem Anny następny : 
t A n n a , krolowa polska, Jagiellonów, k tórzy  

blisko 2 0 0  la t kró low a li, ostatn i s z c z e p , 
króla Zygm unta P ierw szego i  B ony S fo rcy i  
córka, Zygm unta A ugusta siostra i  S te fa n a  
Batorego żona, g d y  była , za  publiczną zgo d ą  
Stanów, z  królem mężem, z ło tą  koroną, co je s t  
znakiem królewskiej dostojności, uwieńczona, 
w  ręku trzym ająca berło królew skie, olejem  
świętym nam aszczona, tak  w y g lą d a ła , roku 
pańskiego 1 5 9 6 . pierw szego M a ja  o g o d z i­
nie 1 7 .

Tak w spaniałe i piękne w nijście, jest ni- 
czem^ w porównaniu tej wspaniałości, którą po­
dziwiać będziesz, skoro wstąpisz wewnątrz k a ­
plicy.  ̂O kazałość je j zdumiewa, zachwyca, u - 
sposabia do uczuć odpowiednich m iejscu, prze­
znaczonemu na grób dla tych, którzy dla ojczy­
zny, dla ludzkości żyli; a piękność tej kaplicy, 
ja k  każda doskonała piękność, utrzyma w  na­
tężeniu te uczucia i pieścić się z duszą tw oja 
będzie.

Mury kaplicy wystawione z piaskowca, po- 
ciągnione w ew nątrz pow łoką koloru popielato 
zielonawego, przybrane są w  szatę stylu odro­
dzenia (renaissance), będącą wzorem doskonało­
ści tego sty lu , ztąd w  Polsce styl ten , k sz ta ł­
cąc się na tym w zorze, przybrał nazw ę Zyg- 
muntowskiego, od imienia założyciela tej kaplicy.

O krągłą je j kopułę ozdobiają w kassetonach 
zamieszczone różnokształtne róże. Na zaokrą­
gleniach zaś, rozpościerają w artkie skrzydła orły 
polskie i pędzą lotne rumaki litew skiej pogoni.

Ściany boczne zasypane są misternie dłutem  
wyciosanemi ozdobami, świadczącemi o niewy­
czerpanej imaginacyi mistrza, bo wszędzie w nich 
widzisz tez same ksz ta łty , a przecież wszędzie 
odmiennie powtarzane. K ażda ściana podzielo­
na jest na trzy części przez p ilastry , podobnie 
strojne genialnej rozmaitości rzeźbą. Z  tych 
trzech części skrajne są mniejsze i m aja w so­
bie framugi czyli w nęki półokrągłe, w których 
stoją posągi św iętych, pięknie wydłucone z mar­
muru czerwonego. Po nad niemi są w ypukłej 
rzeźby medaliony Ew angelistów , także z czer­
wonego marmuru, również pięknej roboty.

W  ścianie po lewe'j stronie w  części śrocf-
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kow ej, jest ołtarz nieocenionej wartości, bo ko­
sztowny jako  srebrny, kosztowniejszy jako  piekne 
dzieło sztuki złotniczej i m alarstwa, a najkoszto­
wniejszy jako  historyczna pamiątka po dobrym na­
szym Zygmuncie I., którego był ołtarzem obozo­
wym, i który przed nim nie raz, z chrześciuńska 
pokorą, b łagał o pomyślność dla swoich ludów.

Ołtarz ten , mający wysokości cztery łokcie 
a  trzy szerokości, jest cały srebrny szafiasty, u 
góry w półkole zakończony. Podług oszacowa­
nia w  r. 1650. samo srebro ma wartości 300,000 
złotych ówczesnych. (2 )  Na drzwiach, gdy jest 
zam knięty, widać w  l4  na drzewie malowanych 
obrazach przedstawione tajemnice męki Chry­
stusow ej, a na 15tym w jazd do Jeruzalem. Zna­
wcy sądząc ze zręcznego układu figur, ich pra­
w dy w ziętej z natury, z w ykończenia, delika­
tności, uważają te obrazy jako  piękny a rzad­
k i zabytek szkoły florenckiej z X V I wieku.

W  otwartym ołtarzu widać 12 srebrnych 
wyzłacanych obrazów , wykutych ręką  Alberta 
Glim w  Norymbergu (3} , wykończonych nado­
bnie i starannie z tą  zadziw iającą cierpliwością, 
ja k a  cechuje prace ówczesnych artystów. Z  tych 
obrazów środkowe p rzed staw ia ją : Narodzenie 
Chrystusa, T rzech K rólów, Objawienie i Oczy­
szczenie. Na drzw iach ze strony lew ej: Obrze­
zanie, historyą Zacharyasza, Elżbiety; na drzwiach 
zaś na stronie praw ej: Zwiastowanie, Ofiarowa­
nie i historyą Śgo W ojciecha. Z  obu stron na 
ścianach bocznych, są wykute orły Zygmunto- 
w skie, a ołtarz stoi ua postumencie także sre­
brnym, na którym jes t następny łaciński napis:

B ogu Wszechmogącemu, N a jśw ię tsze j P an­
nie M aryi, M alce Boskiej, i  świętemu Zygmun­
tow i, Zygm unt I . ,  król polski, iv dowód swo­
j e j  ku niemu czci i  pobożności, o łta rz ten w y­
sta w ił, roku pańskiego 1 5 3 8 .,  panow ania 3 2 .

Na bokach zaś tego postumentu są medalio­
n y ; pod jednym z nich jest napis: Zygm unt I ., 
kró l polski. Pod drugim : Zygm unt I I . ,  król 
polski. (4 )

W  ścianie przeciwnej o łta rzo w i, pomię­
dzy dwoma pilastrami z czerwonego marmuru, 
w  przedzielone'™ polu dwoma arkadam i, wzno­
si się pod wyższą arkadą grobowiec Zygmunta 
1., a  pod niższą Zygmunta Augusta.

W  obu grobowcach, na trumnach leżące po­
sągi zmarłych królów , w spartych na praw ych 
ręk ach , w koronach, w zbrojach, w  zarzuco­
nych na lewem ramieniu płaszczach, godny da­
j ą  obraz dwóch tych w ielkich monarchów. Po­
staw a ich jest pow ażna, wydatna w niej pię­
kność budowy ciała, a szczególniej zajm uje ów 
w yraz w  tw arzy tak  trudny do oddania, a tu 
ta k  oddany, że nieznający nawet dziejów pol-

(2) Grabowski: Krak. i okolice.
(3) J. L. D ecius przy M iechowicie k. 84.
(4) Patrz Część I, k. 85,

skich, rozpozna z tw arzy Zygmunta Starego mą­
drość, powagę i te łagodność, co mu jedna ła  
serca w szystkich, a z tw arzy Zygmunta Augu­
sta rozpozna i powyższe przymioty odziedziczo­
ne po ojcu, i ten smutek, którym serce okryw a­
ło zaw sze tw arz jego, od chwili zgonu ukocha­
nej mu Barbary.

Na grobowcu Zygmunta I .  jest następny 
n ap is :

Zygm unt Jagiellończyk, król po lsk i, w ielki 
książę litew ski, T atarów , W ołochów, Rusinów , 
Prusaków i  t .  d . zw ycięzca  i  tryu m fa tor, o j-  
ciec o jc zy zn y : p o d  tym  grobowcem, p rze z  sie­
bie szczodrobliw ie wzniesionym , spoczyw a.

Na grobowcu zaś Zygmunta Augusta napis 
tej treści:

Zygm untow i A ugustow i, królowi polskiemu, 
Wielkiemu L itw y  i  ca łe j Sarm acyi księciu i  
panu , M onarsze najprzenikliwszem u w  radzie , 
najostrożniejszemu w czynach, najłagodniej­
szemu w obyczajach, najłaskawszem u w  po ży­
ciu, A nna, cora Polski, zasłużonemu bratu, w y­
staw iła  swoim kosztem i  własnem i skropiła  
łzam i.

Na prost wchodu, jest nakształt tronu siedze­
nie, a przed nim jest piękny grobowiec Anny 
Jagielonki, ,, która cnotami sweini zam knęła 
królewską Jagiełłów  krew , i domowi temu pię­
kny koniec i zamknięcie zejściem swojem dała, 
cnoty i miłość ku poddanym wyrażając. “  (5 )  
Grobowiec je j z czerwonego marmuru przedsta­
w ia całą osobę tej królow ej, w w ypukłorzeź- 
bie, spoczywającą z oznakami i w  ubraniu k ró - 
lewskiem. Na postumencie grobowca jest na­
stępny n ap is :

Anna Jagiellonka, córka Zygm unta I . ,  kró­
la , ostatnia Jagiellonów la torośl, małżonka  
S tefan a  B atorego, największego króla, szczo­
drobliwa, pobożna, świętobliwa, w trzech bez­
królewiach rękojmia z g o d y , wspólnego losu 
śmiertelnych pam iętna, ten pomnik popiołom  
swym w zniesła. S łynęła  chwałą wszystkich  
cnót królewskich, wielbiona we wszystkich s ta ­
nach życia  swojego, kaplicę tę  pokryła p o z ła ­
canym dachem, ozdobam i, i  dochodami iczbo- 
g a c iła ;  zg a sła  dnia 9 . W rześnia licząc la t 
7 3 ,  pogrążyw szy w  najgłębszym  żalu  Z y g ­
munta I I I . ,  siostrzeńca, i  k ra j cały, r. 1 5 9 6 .

Nakoniec okrągłą kopułę kaplicy zew nątrz, 
okrywa szczodrotą królowej A nny, (6 )  wznie­
siony dach okazały, kosztowny, z miedzy w kar­
piową łuszczkę tak  grubo pozłacana , że ani 
półtrzecia w ieku , ani zmienne pory nie przyćmiły 
jego blasku. Dziś jeszcze, gdy tylko promienie 
słoneczne nań padną, świeci jasne'm św iatłem , 
ja k  gdyby chciał przypomnieć świetność w ieku 
Zygmuntowskiego, i w skazać, że zło ta na po-

(5) Skarga: K azanie pogrzebowe.
(6) Piasecki, p. 171,
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kfycie przodkowie nasi używali, bo w pogar­
dzie mieli złoto, a tylko poczciwość i sławę 
cenili.

Poniżej na zewnętrznej ścianie tej kaplicy, 
jest piękną rzeźbą na kamieniu wykończony: 
Orzeł Zyginuntowski, którego wierny przerys 
przez Kielesińskiego, znanego z talentu i z nie­
zmordowanej pracy, tu obok zamieszczamy.

Pod tym orłem jest wyryty na kamieniu na­
stępny napis w języku łacińskim:

N ie dziw  się gościu wspaniałej ozdobie ka­
plicy i  skałom wyrobionym sztuką F idyasza: 
■przybytek ten postawił Zygm unt, który i  za ­
mek zbudował, lecz dzieło to, zdrowo sądząc, 
jes t znakomitsze, bo gdy w tamtym za łożył 
chwilowe mieszkanie, ten wiecznym dla niego 
domem będzie.

Zejdźmy teraz w mały i ciemny grób tćj ka­
plicy, przedstawiający nam nicość świata: tam  na 
środku stoi sarkofag kamienny króla Zygmunta
I . ,  od góry ozdobiony gzemsem, a na bokach 
mający następne napisy.

Po prawej stronie:
Czytelniku! ktokolwiek jesteś , byś poznał 

świetny w iek! Zygm unt /., król, ojciec i  wsła­
wicie! ojczyzny tu  spoczywa.

Po lewej stronie:
Oto je s t król Zygmunt-, o reszcie długoby 

trzeba mówić-, lecz sława wiecznie trwać bę­
dzie. O nią sic ubiegaj!

W  środku tego sarkofagu, położone pod 
wierzchnim kamieniem tarcice, pokrywały aksa­
mit szafirowy ze złotemi krzyżami, pod którym 
był piasek ubity. W  dziewiątym calu głębo­
kości tego piasku spoczywał dopiero Zygmunt. 
Miara osoby tego króla jest łokci trzy, cali dwa, 
twarzy już nie znać, są tylko oznaki ciała czyli 
bardziej przyschłej skóry: i włosy na brodzie 
i głowie. Namaszczone balsamami ciało wło­
żono w śmiertelną koszulę, która zupełnie zbu­
tw iała , białą dalmatykę z materyi bogatej, i 
armille na barki adamaszkową czerwoną, pasek 
jedwabny kościelny przepasywał te szaty, buty 
z ostrogami wielkiemi pozłacanemi z napisem 
S . R e x  P . ; rękawice podwójne, jedne jedwabne, 
drugie stalowe. Na palcu lewej ręki pierścień 
przez królową Bonę włożony złoty, robotą gru­
bą, mający w środku osadzony dykstein w kw a­
drat rznięty, którego każdy bok długości ma 
blisko pół cala. Sygnet ten waży łóta. Na 
szyi łańcuch złoty, ważący 21 i pół łótów; na 
nim wisi krzyż z jaspisu czerwonego, na około 
osadzony oryentalnemi perłami, z tych na ka­
żdym rogu po trzy, pomiędzy temi jeden rubin* 
prócz tego w samych kątach krzyża znajduje 
się jeszcze po jednej perle, równie niżej sztu­
czki złotej, szmelcem zielonawym powleczonej. 
Liczba wszystkich pereł jest szesnaście, na krzy­
żu passyjka złota, a cały krzyżyk kamienny o- 
sadzony w złote ramki. Na głowie czapka

z lamy złotej, a na niej korona wcale różna 
od innych, które grobom następnie zostawiali. 
Przy prawym boku położono jabłko królewskie 
i berło, a przy lewym miecz. Na odłamku z te­
go miecza można było jeszcze rozpoznać: na 
jednej stronie S. Stanisława, trzymającego jedna 
ręką Piotrowina, drugą pastorał, i S. Floryana) 
trzymającego w jednej ręce chorągiew, w dru­
giej wiadro do polewania ognia, niżej data
1521., reszta placu blachy naznaczona napisem: 
B o —S —na. Na drugiej stronie tego odłamku, 
widzieć można blachę srebrną pozłacaną, wy­
rażającą bohatera brodatego w szyszaku skrzy­
dlatym, w jakim Merkurego malują, w stroju 
greckim, zamierzającego się na smoka. W ło­
żyły także królewnę w trumnę dwa duże złote 
medale z wizerunkiem twarzy zmarłego ich 
ojca. (7 )

Pod głową Zygmunta na równoległobocznej 
tablicy srebrnej, pozłacaną obwódką obłożonej, 
jest następny napis:

Zygm unt /., król po lsk i, książę litewski, 
ruski, pruski, mazowiecki, etc. etc. etc., pan i  
dziedzic, przyk ład  królów, wzór cnót, w  po­
bożności nie ustępujący nikomu, sławny liczne- 
mi zwycięstwami, sławniejszy statecznością 
w wierze Chrystusa, i  pełen w nim ufności, 
ja k  umrzeć przystało na chrześciańskiego kró­
la, umarł w sam dzień Zmartwychwstania Pań­
skiego, pewien, że sam zmartwychwstanie. Co 
aby B óg  pobożnemu królotci spełnił! Ż y ł  la t  
8 1 , miesięcy 3 . Panow ał la t 41 , miesięcy 2 ,  
dni 7 . JJmarł lata Chrystusowego 1 3 4 8 .

Przy nogach Zygmunta wewnątrz sarkofagu 
jest mała trumienka cynowa, na niej zaś wy­
ryty napis:

A lbert, syn Zygmunta 1., króla polskiego, 
i Bony królowej, pochowany razem z  ojcem 
roku 1 5 4 8 . ,  a urodzony roku 1 5 4 7 . ,  dnia 
2 0 . Września.

Po lewej stronie od wnijścia leży Zygmunt 
August w stojącej na żelaznych sztabach tru­
mnie cynowej , wypukło rzniętej , zrobionej 
w Gdańsku i kosztującej w ówczas złotych 
548 gr. 11. (8 ) Na wieku tej trumny jest tar­
cza z herbami królestwa i rodziny jego, po nad 
tarczą jest blacha srebrna pozłacana z nastę­
pnym napisem:

Zygmuntoici A ugustow i, Zygm unta I .  sy­
nowi, Kazim ierza wnukowi, Jagiellończykowi, 
królowi polskiemu i  wielkiemu xiec. litewskiemu, 
całejSarm acyi panu, który zmniejszyicszy po­
datki Rzeczypospolitej, Litw inów  i  Prusaków  
do korony przyłączywszy, zasłużył na imię o- 
brońcy praw  publicznych. Królowi samemu i  
królów synowi, wnukowi, prawnukowi, prapra-

(7) Opis ten ułożony jest z listu Czackiego o grobach' 
przy otwarciu tychże w roku 1791. i z listu Bony, za­
m ieszczonego w Pam iętniku Niem cew., t. IV. i V.

(8) Starożyt. hist. poi. 1840., tom  I. k. 55.
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wnukowi, który z  trzech żon nie m ając żadne­
go  potom stw a, tenże sam za iste  m iał kres ż y ­
cia sw ego, ja k  i  pokolenia i  panowania J a ­
giellonów , k tórzy blisko 2 0 0  la t w  Polsce, a 
jeszcze d łużej w L itw ie  panowali. P a n  pręd­
szy  w  radzie  aniżeli w dzia łan iu . W  oby­
dwóch nad sw ój stan łagodn iejszy . P racow i­
ty , cierpliwy, powolny, łaskaw y. Umarł w K n y­
szynie siódmego L ip ca  roku od odkupienia 
św ia ta  1 5 7 2 . ,  panowania swego 4 3 .  _4nna 
sio stra , królewna polska, bra tu , a R zeczpo­
spolita  polska najlepszemu panu osieroceni i 
w  smutku pogrążeni, pomnik ten w ystaw ili.

Dalej na wieku trumny jest dwóch aniołów 
wieńczących koroną cyfrę Zygmunta Augusta, a 
nakoniec po nad aniołami jest ukrzyżowany Je­
zus Chrystus. Sześć iigur z wyrazem smutku, 
zamieszczone na bokach podłużnych trumny, 
podpierają powyższe wieko; pomiędzy temi fi­
gurami są płaskorzeźby przedstaw iające pięć 
zmysłów w alegorycznych obrazach.

Z w łoki spoczywającego w  niej Augusta przy­
sypane były chmielem, tak je  przechowującym, 
ze gdy w roku 1791. otwarto po 218 latach tę 
trumnę, znaleziono je  ca łe , i tylko mocą czasu 
zczernione. Ciało tego króla obwinięte było 
płótnem woskowanem, ubrane w koszulę i gier- 
mak z adamaszku czerwonego, sznurem złotym

opasane, w albę k itajkow ą b ia łą  i dalmatykę 
złotogłow ą. Na wierzch tego wszystkiego, w ło ­
żono płaszcz z altembasu, na ręce dw a pier­
ścienie w ielkie, szmaragdowy i szafirowy, ręk a­
wice podwójne, jedne jedw abne, drugie blacho-' 
wnice żelazne, na nogi wdziano bóty złotogło­
w e , ostrogi pozłociste; na głow ę czapkę a tła­
sową czerwoną, a na nią koronę. (9 )  Na szy­
ję  łańcuch złoty, ze dwóchset czerwonych zło­
tych zrobiony, na którym w isiał krzyż z jednej 
strony rubinami i szmaragdami nasadzony, z  dru- 
giej strony mający wyrysowaną N. Pannę, trzy - 

j mającą syna, (1 0 )  ze strony praw ej położono 
jab łko  królew skie, ze strony lew ej berło pozła­
cane i miecz z pachwą srebrną, na piersiach 
zaś , na blasze srebrnej pozłacanej,/'"jest nastę­
pny napis:

Zygm unt August, lerólpolslii, Zygmunta I. syn, naj­
świetniejszego domu Jagiellonów ostatnia latorośl, p o ­
gromca In fla n t , Litw inów  z Polakami zjcdnoczyciel, 
nieprzyjaciół zwycięzca. Którego mądrość świat p o ­
dziwiał. Łaskaw y, ludzki, cierpliwy, sprawiedliwy i  
przystępny, w  pokoju, wojnie i w- niezgodach domo­
wych roztropny kierownik, w trierze kotolickiej stale 
trwający. Roku pańskiego 1572. dnia 7. Lipca o go­
dzinie 18., wieku Życia 53, panowania zaś 24, z  wiel­
kim  Żalem um arł w Knyszynie.

Po praw ej stronie w chodząc, leżą zw łoki 
Anny Jagiellonki Batorowej, w  trumnie cynowej, 
na której w ieku pod krzyżem jes t tablica z na­
stępnym napisem :

Grobowiec Anny Jagiellonki, królowej polskiej, w. 
księżny litewskiej, z  czcigodnej fam ilii Jagiellońskiej 
ostatniej latorośli. Sławnej królewskiemi cnotami, u -  
szanowaniem ku rodzicom, pobożnością i gorliwością 
w wierze katolickiej. Znamienitej małżeństwem z  Ste­
fanem Pierwszym, najwojenniejszym królem, przeszłej 
do nieśmiertelności dnia 20. Września, Życia swego ro­
ku  73, — r. p . 1596.

Na środku podłużnych boków trum ny, sa 
medaliony, z których będący na prawym boku 
przedstawia m iłość, w iarę i nadzieję , a będą-

(9) Starożyt. hist, poi., tom I. k. 56.
(10) Czacki.
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cy na lew ym : spraw iedliw ość,  mądrość i m ęz- 
t w o — te cnoty jednające Annie za życia wszy­
stkich miłość i uwielbienie.

Na boku w  głowach zamieszczane są herby: 
O rzeł polski, Pogoń litew ska i W ąż Sforcyów.

W ew nątrz trumny jest następny napis na 
blasze sreb rnej:

Anna, córka, siostra, synowicą, oblubienica, królów, 
grodzona z  w ielkiej krw i Jag iellonów , w ielka  z  rodu  
w ielk ich , daleko w iększa  cnotam i, a teraz tak w ielką  
■panią m ała  ta  zaw iera  trumna. Płaczcie Sarm aci, 
płaczcie  u b o d zy ! nie p a n ią  ona icam, ale m atką była . 
Zygm unt III., król po lski, szw edzki, Gotów i  W anda­
ló w , ciotkę, sw ą drugą m atkę, pełn ą  za s łu g , pom ny  
należnej w dzięczności, z  p łaczem  i  smutkiem tu z ło ży ł,  
roku od N arodzenia Chrystusa 1596.

Po za trumną A nny, stoi na sztabach żela­
znych trumna cynowa bez ozdób i napisów 
B arbary  Z apolsk iej, dla której i grób ten i tę 
kaplicę w spaniałą, w ystaw ił m ielbiący je j  cno­
ty małżonek Zygmunt I . „ B y ła  to pani Pana 
Boga bojąca, w ielką w iarę i miłość, posłuszeń­
stwo wszelkie królow i, mężowi swemu odda­
jąca . W  cnoty w ielkie i miłosierne obficie i 
szczodrze p rzybrana, dla których ją  wszyscy 
ludzie kochali, za co ma zapłatę w Niebie.“ ( l l )  

W  późniejszym czasie trumna ta połączyła 
zw łok i córki z zwłokam i matki, ja k  to św iad­
czy zamieszczona na je j w ieku tablica z nastę­
pnym napisem:

Bogu Wszechmogącemu! Najjaśniejsza księżna p o l­
sk a , najjaśniejszych Zygmunta i  B arbary  ze Sp iżu  cór­
ka  nieświadoma przeznaczenia i  upadku śmiertelnych, 
w  czw artym  roczku swego ży c ia , p rzen iósłszy  się do 
nieba, tu pochow aną została. K tó rą  pobożny Zygmunt 
I I I . ,  król p o lsk i i  szw edzk i, wnuk od je j  s io stry , p o ­
czytując za  pobożną pow inność, oddanie przyzw oitego  
poszanow ania cieniom i  popiołom  p rzo d k ó w , razem  
z  je j  m atką B arbarą  , z  zestarzałych  trumien do tej 
p rze ło żyć  rozkazał, dnia  10. Styczn ia  r. p .  1632.

Po zwiedzeniu kaplicy Zygmuntowskiej i je j 
grobu, powróciwszy do kościoła, zaraz po za 
jego bramą południow ą, widzieć daje się mar­
mur z następnym napisem łacińskim, położonym 
przez M ałachowskiego, biskupa krakow skiego, 
który zawiadam ia o chorągwi zawieszone') w  ka­
plicy Ś. S tan isław a, a która zatraconą została.

Chorągiew ta  ottomańska, zabraną b y ła  p rze z  n ie­
zwyciężonego kró la , w  sam ych W. w ezyra  nam iotach; 
n a  ołtarzu Ś. S tan isław a , osobliwego opiekuna i  p a ­
tron a  królestwa, złożona i poświęcona. Jan to trzeci, 
a b y  od upadku bliskiego chrześciaństwo ocalił, dnia  19. 
S ierp n ia , roku zbawienia 1683., polską broń ku W ie­
d n io w i, p rzez  300,000 barbarzyńców oblężonemu, p o ­
m yśln ie obrócił. Za Boską pom ocą p rze z  niesłychane 
m ęztw o , tegoż roku , dnia  12. W rześnia nieprzyjaciela  
p o g ro m ił, w  tryumfie obóz c a ły  zabra ł. W ybawca

(U ) Forteca monarchów polskich.

W iednia zn iósł zgubne ob lężen ie , w aw rzyn em , k rw ią  
wyborowego wojska ottom anów zb ro czo n ym , skronie  
swe uw ieńczył. Strygonium , Setyn  i  wiele innych miejsc 
Leopoldow i, cesarzowi, o d z y s k a ł . . .  N a  cześć Wszech­
mocnego zaw iesił na W atykanie n igdy tam  niew idzia­
ne dwie tureckie chorągw ie; trzecią zaś w  tej sw ojej 
królewskiej kaplicy  z ło ż y ł ,  aby tern troistem  wielkich  
zw ycięstw  świadectwem, najśw iętszej T rójcy oddał chwa­
łę ,  i  p rzysz łe  w iek i nau czył, że w  zw ycięztw ach nie 
było  większego nad wielkiego Jana.

W yjątki z Gazet warszawskich, które 
za pauowauia Jana III. wychodziły.

(D o k o ń c z e n ie .)

III. Z  Grodna, 6. Februarii 1679.
Seym rożnymi często periclitatur paroxysma- 

m i, a iest ich ieszcze śiła  cichych. Przew leka 
śię tedy ten Seym raz od Śrzody do Soboty, 
drugi raz od Soboty do Śrzody, a coraz cum 
protestationibus, że nie dali y teraz do Soboty 
przyszłey, od onegdaiszey, ale sessio była solu- 
ta , że Posłowie dwai wyszli cum protestatione, 
P. C horzeński, Podkomorzy Czernichowski, y  
drugi P . Dąbrowski, L iw ski, a to o Miliony od 
M oskw y, żeby śię exulibus inrecompensam do­
sta ły : gdy przjr tym mocno staw ali, powiedzie­
li im drudzy, ze w  tey Oiczyznie nie mieliby 
tak  crude disponere. JM P. Podstoli Sendomir- 
ski in fine ipso Seymu tu stanął; (bo  ich bona 
zaw o io w an e ,) zkąd Posłami o to certant, ex 
quidem ich occasione po części ta  calamitas tum 
et alia gryzie , to było propositum. W yszli te- 
dy ongi, dźiś nie wiem ieżeli w ynidą, y da­
dzą śię namówić na ostatku. P rzy iachał też ad 
hanc materiam w łaśnie onegday JEM C. Pan 
M arszałek Nadworny Koronny, pewnie M iędzy­
borza nie opuści, o który chce ex pnYatim age- 
re z JM Cią Panem W oiew odą Chełmińskim, że 
mógł go bonis suis officiis y tractat generalny 
meliorare et alia, ale taką rzeczą lubo P. W o- 
iewoda iest tak dawno w Kniszynie y tak  po­
bliżu , iednak nie pośpieszy iako tu m iał być 
podobno dla samego Międzyborza y Niemirowa 
reddet radonem privatim cum tempore Ambas- 
sadorowi. Darowskiego osądzili, co Kroi JM C. 
zlećił Rzeczypospolitey arbitris, stetit arbitrium, 
zeby spalić rękę z paskwilem y szyię ućiąć, 
ale dotąd exekudey nie m asz, et fertu r, ze 
przez K rolow ą JeyMC. gratiam obtinuit, pewnie 
tak  będzie że muśi. JEM C. P. W ileński, W o ­
jewoda, inopinato w yiachał by ł tydzień temu do 
W iln a , tam stanął Deputatem na swoi Trybu­
nał z podźiwieniem wielu co to iest, consequent 
ter y Marszałkiem będąc. Rożnie ten odiazd in­
terpretowano , każdy pro suo sensu, w czora tu  
powroćił nazad et obstupuerunt m u ld , fertq. 
przećię, że k aza ł W oisku naŻm udzkiey grani­
cy stanąć, bo to praw da, ze Szw edzi z Prus u«
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stępuia, że im Brandeburczyk ćięszki, lubo do­
tąd nie było innego experimentu ', tylko ze im 
P artyą  Dragońską znieśli ludzie B randeburscy, 
tu  zaś discutiunt mocno pro vario sensu, żeby 
Polszczę nie trzeba śię mieszać ani contra Swe* 
cum , ani za Brandeburczykiem , ażeby nie ura­
zić tak  Franciey iako y innych. Co śię stanie, 
czas pokaże. Szw edzi iednak w  złych termi­
nach et concluditur, że tandem obnoxia Poten- 
tia  Rurfirszta koronie.

Poseł Cesarski m iał wprzód audyencią u 
Krolowey JeyMCi pryw atną dwa razy , imme­
diate przed publiczną w Senacie u K róla JEM Ci 
y  Rzeczypospolitey, m iał C reden tia ls do Króla 
y  do Senatu, ale ad Equestrem Ordinem nie 
m iał, o co był urażony w  mowie swoiey, bo deduxit 
ze dawno amicitiam zawsze iego etc. Protesta- 
tu r in praeam bulo, że też w Complemenćie to 
ad  Equestrem Ordinem Gratiam Cesaream iako 
ad  subsidos S. C. M. coluit amicitiam R rolow , 
P P . Polskich y Rzeczypospolitey, y teraz też 
offert inviolabiliter, ale ze tu multae occasiones 
ortae przez rożnych, które znalazły favorem 
Francuzów , z kąd Państwa Cesarskie convulsio- 
nem patiuntur, tedy lubo nie rozumie, żeby Kroi 
ad  talia  contribuat et Resp., przecie iednak po­
w inna adrertere, żeby to nie było, 'teraz procu- 
ren t etc. Ze to muśi commovere et Colligatos 
Cesarza JEM C i, których Consequentes Polska 
inimicitias sibi parat. Zaczym śię pax et vici- 
na foedera intacta abhinc cale śię zdał. Poseł 
przećię nie kontent z tey Audiencyey y mruczał 
O to qvid fiet pro tempore. Odpow iedział com- 
petenter JEM C. X . K anclerz Koronny od K . 
Jm ći; X . Biskup Chełmiński od Senatu, bo S tar­
szy absentowali śię, ab Equestri ordine, przećię 
sforcow ał śię JEM C. P. M arszałek Poselski.

Po tym był w iazd nazaiutrz Posłow  Mo­
skiew skich, po tym audyencya y teraz naglą 
rozgowory, pow iadaią de sufficient! plenipoten- 
tia  ad colligationem na tę woinę, chcą nas prze­
ćię wdać w nię multi interessa, tam ab extra, 
quam  ab intra. Pan Bog że w ie , ieśli nie zgi­
niemy prędzy rozgowory na to.

L itew skie differencye dotąd nie maią nic u- 
spokoionego, a to są ieszcze 'in hac spe 'a  parte 
K rólestw a.

W  Koronie magnum quid stało śię za sta­
raniem K rólestw a, że X iążę JM C. Pan W oie- 
w oda K rakow ski iuż pogodżił śię cale z JEM Cią 
Panem Chorążym Koronnym, wczora X iąże czę­
stow ał wszystkich splendide. JMC. Pan Cho­
rąży uczynił mu w  Senacie deprecationem con- 
dignam ongi, że to ex malis Informationibus ex 
dolore processit, ex alias X iąże zaś pow iedział, 
że to propter Instantias K rólestwa y Rzeczypo­
spolitey condonat, da ł przećię listów  JEMC. P. 
Chorąży podpisanych Xiążęciu JEM Ci do W o ­
jew ództw a excusationis, że to w  propalatum 
przeciwko Xiążęćiu JMCi ad malos informatio- 
nes. Byw aią też sam M aszkary na tych B an­

kietach y bogate Państw a W akansy  rozdane y 
krom pieczęci, ktorey przećię JEM C. P. Cheł­
miński, videtq. bliski dotąd, Opactwo Peplinskte 
Jmć Panu Łuckiemu, K iiowskie Biskupstwo da­
no X . Witfickiemu.

Constitucyey dwie stanęło, iedna przez która 
decernitq. Commissio do Gdańska o Exces prze­
ciwko Carmelitom y Securitas Commissarzow ad 
instan. T rybunału proyidetur. Druga prohibens 
in futurum Poselstwa na Seym z Deputacya na 
T rybunał, aby pariter Poseł od W o isk a 'P o - 
słem unó eodemq. tempore nie mógł być od W o- 
iewodztw .

Poseł Siedmgrodzki idżie w  niemałym pocz­
cie. Seym drugi lećie obiecuią, in quantum na 
tym colligacye stanąćby iakie nie mogły.

Ze Francyey to piszą, że choć pokoy w W ie­
dniu dotąd ventilant, czy go przyiąć y gotuia 
praeparatoria, pieniędzy szukaią dopiero na Cam­
pania przyszłą y powietrze ich barzo consternat, 
które śię poczęło w  Leopolstadźie pod W ie ­
dniem, w  tak w ielkie zim na, oraz zawarto k il­
ka dwadzieścia domów, w  których śię pokaza­
ło , co na rękę Francuzom wszystko. Do B ran- 
deburczyka wyprawuią trzydźieśći sześć tyśięcy 
w oiska do Pomorza y Morzem pięćdziesiąt o- 
krętow , co wszystko in rem Szw edów . M arsza­
łek  de Szembek idżie z tym W oiskiem lądem 
z K liw iey do Pomorza a z F lotą Morską Mar­
szałek Belfeldt in Martio, do Niemiec zaś Mar­
szałek de Creqvi w  piąćidźieśiąt tyśięcy, rozu­
miem przy tych wszystkich trudnościach w Niem­
czech, a osobliwie w W iedniu oczywistey kary 
Bożey do pokoiu nakłonią, zastawiwszy Aqvi- 
lonem in fortem albo przyimą pokoy tak i, iaki 
Kroi Francuzki podał cum restitutione Szwedom.

Posłowie: Pan Dąbrowski z Liwskiego, Pan 
Chorzyński z Czerniechowskiego, co staw ali for- 
titer onegdai o Miliony M oskiew skie, y z P ro- 
testacyą wyszli z Izby, dziś powroćili placate.

Materyaly do historyi panowania 
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .

(D a lsz y  c iąg .)

3.
Wyciąg z  listu.

Seym do przeszłey Soboty, to iest: do 23. 
Sbris na zwyczaynych trw a ł ceremoniałach, to 
iest: na obieraniu Rady y Kommissyow, poźniey 
na rapportach delegowanych do examinowania 
wszystkich Magistratur. A  że w  tych dwóch 
latach bardzo wiele tak Senatorów, iako y M i- 

j nistrow kreowanych, przeto dziękowania w iele 
zabierały czasu, iakoż w  dzień rozłączenia się 
Izby Poselskiey M arszalkowie trz e y , X iążę 
Podskarbi L itt ., y kilku Senatorów dziękow a­
ło . W oiewoda zaś R uski przymawiaiąc się do 
M ateryow Seymowych skończył heroizmem, gdy
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400 ludzi piechoty ubraney y 24 armat oddał 
pod Rząd departamentu woyskowego, y obiecał 
poki żyie trzymać Ich swoim expensem, a  post 
fata Jego, aby Rzeczpospolita żołdem Ich opa­
trzyła upraszał. Kroi miał głos bardzo piękny 
y Izby się na końcu rozłączyły. 25., to iest 
w  Poniedziałek, dwie rezolucye Rady skassowa- 
ne , 26. iedna, a ieszcze dwie skassowania cze- 
kaią; tegoż 26. Xiążę Sapieha, General Arty- 
leryi, chwaląc heroizm Woiewody Ruskiego, 
poszedł in imitationem y 12 sztuk armat z ca­
łym ekwipażem Rzeczypospolitey ofiarował. In­
teres Dyssydentow bardzo dobrze się ułożył na 
Sessyi 28., y bardzo pomyślnie dla wszystkich 
naszych mieszkańców zakończony, ieszcze nie 
wyszedł z druku; dziś, to iest 29., przez w ięk­
szość kresek zakwitowana Kommissya Skarbo­
wa za lat 4 ,  bo przeszłego Seymu kwitu nie 
było. Król przez litość sam ułożył proiekt dla 
Tyzenhauza, Podskarbiego. On iednak nie zda- 
ie się z niego bydź kontent.

4.
Wyciąg z  listu.

Między Sessyą teraźnieyszego Tygodnia, pra- 
wieby nie było co pisać, bo ustawicznie zamie­
szania względem Protunkowego czyli Czasowe­
go Podatku; dosyć nam snadno szło, aliści iak 
Rada się znowu ziaw iła, wszystko zamieszała. 
Bo niemasz okoliczności, żeby się nie miała po­
kazać y obudzać. My chcemy żeby Podatek 
Czasowy iednego Podymnego ofiary naypierwey 
na podniesienie Woyska był decydowany. P o - 
tym Rząd kraiowy aby był udecydowany, oto

aby Generalne Podatki niepodać w niczyie ręce, 
a nayszczególniey tey srogiey Rady. Tu hałas 
nieskończony był, który J . K . M. niby ułatw ia- 
iac, właśnie te słowa powiedział: że Radę zno­
sząc, iest rwać Traktaty, a sposob taki więcey 
nie znaczy, iak konsekwencye zawsze niepoży- 
teczne y szkodne dla Narodu. Stanisław Po­
tocki bardzo doskonale odpowiedział; ale Kroi 
pierwey ieszcze odpowiedział, że nie pozwoli 
puszczać Proiektu Podatkowania Czasowego do- 
poty, poki dodatek ten nie będzie. Iż po tym 
Proiekcie Czasowego Podatku, zaraz do wie­
cznie ułożonego Podatku przystąpimy, a tu zaś 
chcieli Jego dodatku, że Czasowy Podatek sta­
nowiący Radę do szczętu znosząc y uchylaiąc, 
do Podatków'W ieczystych przystąpimy. Extra 
się Kroi uraził y do iutra zasolwował Sessyą.

' Proiekta dwa są względem Straży kraiowey, 
ieden przez Kościalkowskiego podany od Dwo­
ru. Drugi Stanisława Potockiego. Pierwszy 
niby imię wziął S tra ż , a Radę stawia podo­
bną dawney. Drugi nie wsadza Stanu rycer­
skiego, ale na coż? na to, żeby Rada z Senatu 
y Ministeryum złożona nie była całko czyn­
na, niemaiąc przydatnego trzeciego Stanu, a tak 
ostrożna bydż musi, bo by się w Seymie trze­
ci Stan szczerzey o iey zboczne postępowanie 
pytał.

Jutro tedy pewno zgruchocemy onę.
Stachelberg więcey podobno niechce, iak 

żeby z nim ułożyć y delegowani byli, dla umo­
wy od Stanów, a chce Rady odstąpić, ale się 
nieda, bo Naród sobie lekko i ślisko niepostąpi.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

UWIADOMIENIE LITERACKIE.
U E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie wyszło niedawno nowe dziełko autorki Białego T a­

d z ia ,  pod nazwą:

E l e m e n t a r z  d la  d z i e w c z ą t  p o l s k i c h .

Znana zaszczytnie z prac swych literackich autorka, napisaniem tego dziełka zaradziła 
ogólnej potrzebie książki elementarnej dla dziewcząt polskich, stósownej do czasu. Dziełko to 
z  nauka czytania łączy przeprowadzenie i wytłómaczenie zasad moralnych, których podstawę 
w sercu każdego dziecka zakładać potrzeba. „ M ała M arynia“ więc nie jest jak zazwyczaj 
dziełkiem tylko powabnie ku z a b a w i e  dziewcząt napisanem, ale dziełkiem, w którem prostemi 
dziecięcemi słowy, największe prawdy i zasady, których dotąd, jako przechodzących pojęcie 
dziecka, im nie udzielano, wykładane są. Matki kształcąc według ,fmctłej M aryniii swe dzieci, 
pobudzą je do naśladowania je j, a tern samem obudzą wcześnie w młodocianych, czystych ser­
cach swych dziewcząt, miłość Boga, Ludzkości i Ojczyzny.

Dziełka tego dostać można po wszystkich księgarniach, tak krajowych jako i zagrani­
cznych, za cenę 20 sgr., czyli 4 złp.

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie, (Redaktort J .  Łukaszewicz.)


